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O W O C  M I Ł O Ś C I
Któżby się nie rozrzewnił, któż­

by się nie wzruszył na wspomnienie 
TEJ WIELKIEJ MIŁOŚCI, której 
ludzie nie pojęli i nie przyjęli, któ­
rą uszargali swoimi grzechami i 
/.brukali złością. Którą splamili krwią 

A ien a w iśc i i rozbili na krzyżu...

TĄ WIELKĄ MIŁOŚCIĄ to BOG- 
CZŁOWIEK — to CHRYSTUS !

Przyszedł na świat, aby przypomnieć 
Postanowienia Boże względem ludzi i 
naświetlić je miłością; równocześnie w 
nowym świetle ukazać wielkość i go­
dność człowieka, założyć podwalmy pod 
PRAWA CZŁOWIEKA. On sam poka­
zał, jak należy człowieka uszanować na­
wet wtedy, gdy nie mógł się zgodzić 
na jego błędne postawy i poglądy/. Ma­
jąc Wszelką władzę na Niebie i na Zie­
mi nigdy jej nie użył przeciw człowie­
kowi ; ona służyła DOBRU ludzkiemu 
i Bożemu. Udowodnił, że PRAWDA i 
DOBRO są nierozdzielne: DOBRO — 
prawdziwe, a PRAWDA — dobra. Wy­
jaśniał, że nie ma dwóch przeciwstaw-

«ych prawd — Bożej i ludzkiej — ale 
ist JEDNA PRAWDA godna człowie­
k a : to TA, która od Boga pochodzi. I 

nie ma dwóch skłóconych postaci do­
bra — Bożego i ludzkiego — ale jest 
JEDNO DOBRO służące ludzkości: to 
OWOC MIŁOŚCI, który od Boga po­
chodzi.

Gdy prawda ludzka przeczy Praw­
dzie Bożej — nie jest PRAWDĄ.

Gdy dobro ludzkie przekreśla Dobro 
Boże — nie jest dobrem.

Gdy miłość ludzka wyklucza Boga, 
swoje Źródło — nie jest MIŁOŚCIĄ.

Swoją nauką i swoim czynem Chry­
stus podciąga człowieka na wyżyny Bo­
że i zanurza w Bożym środowisku. Ludz­
kość nie może i nie powinna być wrzo­
dem na wszechogarniającej PRAWDZIE 
i MIŁOŚCI Boga. Zadaniem ludzi jest 
przebóstwiać się przez przyjęcie PRAW­
DY — wiarę i przez praktykę MIŁOŚCI 
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Wcale się dzisiaj o tym nie mówi, ale 
tak jest naprawdę: w wielu krajach 
afrykańskich nie wolno dzieciom nada­
wać imion chrześcijańskich. Co więcej, 
ci którzy wcześniej je przyjęli zostali 
wprost zmuszeni (np w Togo) do zmia­
ny imienia! Jakże bardzo troszczą się 
przywódcy owych państw o zachowanie 
tożsamości własnej kultury. Skłonność 
do przesady spycha ich, i to wcale nie 
rzadko, wprost do nie-tolerancji. Imię 
bowiem chrześcijańskie, wiara w Chry­
stusa, łaska zbawienia ~ ? iw  niczym, 
nigdzie i nigdy nie usuwają wartości 
lokalnych folklorów, mentalności arty­
stycznej, poczucia plemienno-narodowe- 
go.

Wiara w Boga, przyjęcie zbawczego 
orędzia, chrzest, praktyka Ewangelii, li­
turgia, sięgają bowiem o wiele głębiej
— samego sedna ludzkiej osoby. Dzi­
siejsze czytania ukazują nam to bardzo 
dótaiitnie. Abraham' -— człowiek wiary
— w całej swej prostocie tak właśnie 
przeżywa swą więź z Panem Bogiem. 
Bóg wzywa go po imieniu. Utrzymuje 
z nim zażyłość przyjaźni ; co więcej — 
sam od siebie wiąże się przysięgą szcze­
gólnej opieki i troski tak o Abrahama 
jak i o jego potomstwo! Tożsamość 
kulturowa, narodowa, cywilizacyjna, nie 
tylko zostaje w pełni zachowana, ale 
wręcz dowartościowana i fenomenalnie 
prężna: „Będę ci błogosławił i dam ci 
potomstwo tak liczne jak gwiazdy na 
niebie i jak ziarnka piasku na wybrzeżu 
morza... Wszystkie ludy ziemi będą so­
bie życzyć szczęścia na wzór twego po­
tomstwa” (Rdz 22, 17 n). Zaraz też po­
dane jest Abrahamowi uzasadnienie tej 
prężności: „...dlatego, że usłuchałeś me­

go rozkazu” (Rdz 22,18). Odrzucanie 
posłuszeństwa wierze w Boga jest zaw­
sze skazaniem samego siebie na skar­
lenie, na zubożenie, albo wręcz na sa­
mozagładę.

Stąd też Apostoł Paweł pisząc do 
wiernych w Rzymie ukazuje im nieza­
wodne oparcie, solidną bazę życia, kod 
zbawienia, rdzeń ludzkiej osoby fi- oso­
bową więź z Panem Bogiem. „Bracia, 
jeśli Bóg jest z nami, któż będzie prze­
ciw nam ?” (Rz 8,31). Warto uważnie 
się wczytać w ten urywek Listu do 
Rzymian. Czyż nie z pewnym zaskocze­
niem odkryjemy, że to właśnie sam Pan 
Jezus który siedzi po prawicy Ojca, że 
On sam przyczynia się za nami! ! ! 
Nasz więc postęp, rozwój, pogłębienie, 
dojrzałość, doznaje w ten sposób szcze­
gólnej pomocy i skuteczności.

Na Górze Przemienienia Trzej Apo­
stołowie przeżyli spotkanie w podobny 
zresztą sposób. W momencie kontempla­
cji chwały Chrystusa oderwali się od 
szarej codzienności; choć bez uświada­
miania sobie przeżyli najgłębszą tajem­
nicę ludzkiej osobowości E 5  wezwanie 
do nieba! Dyskretny głos Pana Boga, 
pełnego miłości ii zatroskania, i tutaj 
da się słyszeć: „To jest mój Syn Umi­

łowany, Jego słuchajcie” (Mk 9,7). Głos 
ten jest jakby echem spotkania Abraha­
ma z Bogiem na górze Moria, z które­
go Abraham wyszedł tak szczodrze na­
grodzony.

Każdy człowiek ma swoją Górę Mo­
ria próbę wiary, i Górę Tabor — 
przedsmak nagrody. Obrona i rozwój 
ludzkiej tożsamości, pogłębienie sensu, 
zrealizowanie siebie idzie jednak zaw­
sze przez posłuszeństwo Panu Bogu. Czy 
stać mnie na zupełnie zawierzenie? Nie 
zapomnijmy, że Jezus stale za nami 
się przyczynia! ! ! Pan Bóg zna każdego 
z nas więcej niż po imieniu.

Krystian GAWRON

ZEBRANIE DEKANALNE

Księży dekanatu północnego, odbędzie się w VAUDRICOURT 4 marca br. 
(poniedziałek) o godz. 10.30 z udziałem Ks. Rektora P.M.K. we Francji Ks. 
prał. Zb. Bemackiego.
O udział w powyższym zebraniu wszystkich księży prosi

KS. DZIEKAN

ABY ZAPRENUMEROWAĆ GŁOS KATOLICKI

Nazwisko i imię :Głos Katolicki

Prenumerata: Kod pocztowy :

Francja
— roczna 150 F
— półroczna 75 F

Zagranica
/'-^•'roczna 170 F

— półroczna 85 F

Wyrażam pragnienie zaprenumerowania na jeden rok (pół roku) „Głosu Ka­
tolickiego”. Wysyłam

□  czekiem bankowym
□  przekazem wpłaty (mandatem)

sumę: .......................F
(dołączyć przekaz wpłaty do zamówienia)
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W IE R Z E  "  BOGA STW ORZYCIEI-A—

ELEKTRONIK i ROBOT
KTT — Redaktor „Szpilek” — umieścił kiedyś na łamach swego pi­

sma taką, wciąż aktualną przypowieść, którą niedosłownie przytoczę:

Inżynier-Elektronik zmontował RO­
BOTA, któremu nadał kształty zbliżo­
ne wyglądem do człowieka. Wyposażył 
go w wiele zdolności i umiejętności. A 
nade wszystko w umiejętność gry w 
szachy. Zaprogramował w nim także 
możliwość wnioskowania i rozwoju myś­
lenia. Aby ten rozwój szedł normalnym 
torem, wprowadził go w swój dom i chęt­
nie z nim ucinał partyjkę szachów...

Duma rozpierała inżynierskie serce, 
gdy stwierdzał znaczne postępy w swoim 
tworze, którego wciągnął w środowi­
sko ludzkie. ROBOT rzeczywiście co­
raz doskonalej odpowiadał na każdy 
„ruch” swojego twórcy. Wił się jak pi­
skorz, wymyślał podstępy, popadał w

•zadumę, nie szczędząc Inżynierowi kry- 
I  tyk, uwag i docinków. Inżynier je to­
lerował a nawet przyjmował z wielko­
duszną wyrozumiałością. „No cóż ? — 
zdawał się mówić w duchu — udało 
mi się moje stworzenie, ale to jeszcze 
nie człowiek. Może któregoś dnia — 
obcując ze mną rozwinie zakodowaną w 
mim inteligencję aż do człowieczeństwa...”

Pewnego dnia zasiedli do którejś z 
kolei rozgrywki.

ROBOT nie ukrywał, że ma jakąś 
niespodziankę dla swojego Twórcy. Po­
czątkowo charczał, pocił się, zgrzytał 
wewnętrznymi spięciami, urągał Inży­
nierowi!, aż wreszcie z tryumfem obwieś­
cił, stawiając figurę na odsłoniętej li­
nii króla : — SZSZAAACH !

Inżynier zdjął okulary, przetarł zdu­
mione oczy, spurpurowiał na twarzy. 
Ręce zaczęły mu nerwowo dygotać:

— Dziś „szach” ! A jutro może 
„mat” ? !

— Nauczyłeś mnie, Inżynierze, grać 
ze sobą na swoje nieszczęście!

— Tak cię zakodowałem dla twoje­
go dobra i dla mojej chwały!
V — Dla nieszczęścia, Inżynierze, dla 
nieszczęścia ! — i nie dopuszczając Elek­
tronika do słowa zanosił się paroksyz­
mem śmiechu Dziś „szach”, jutro 
„mat”, pojutrze ja będę dyktował regu­
ły gry, a potem pokolenia ROBOCIĄT 
będą wołać, że Ciebie nie ma, żeś w 
ogóle niepotrzebny, że się wyrodziły z 
jakiegoś samoistnego układu, że wcale 
ich nie stworzyłeś...!

Zerwał się Inżynier, roztrzęsiony w 
nieopanowanym gniewie chwycił młot i 
rozbił nim dzieło rąk swoich. Tylko echo 
wielkiego chichotu rozpryśniętych dro­

biazgów zawisło nad sklepieniem miesz­
kania, w którym śię dramat rozegrał.

# *  *

NIEBIESKI INŻYNIERZE ŚWIA­
T A ! Na cóż się zdała TWOJA PASJA 
TWORZENIA ? Gdybyś był poprzestał 
na powołaniu do istnienia bezrozum-

nych, byłyby ślepo spełniały TWOJ ŁAD 
i TWOJE PRAWA. Nie zrozumiała MI­
ŁOŚĆ TWOJA pchnęła Cię do tego, 
że cząstkę dzieł swoich obdarzyłeś ro­
zumem i wolnością! Zaprosiłeś je do 
uczestnictwa w TWOJEJ INTELIGEN­
CJI... Nie raz słyszałeś bunt i negację. 
Nie raz patrzałeś, jak człowiek prze­
stawiał świat i po swojemu „ładził” go 
na własną zgubę. Zatykałeś uszy na sło­
wa pychy i kpiny. Przymykałeś oczy na 
jawne deptanie Twoich Rozporządzeń !...

— Ze pozowliłeś człowiekowi na o- 
drębne od Twego zdanie ^ . wielbię 
Twoją Wielkość i Potęgę;

— Ze karcąc swoje dzieci nie wytra­
ciłeś ich do szczętu — podziwiam Mi­
łosierdzie Twoje ;

— Ze nie chwyciłeś młota ni sierpa 
do ręki, by powybijać buntowników — 
korzę dę przed Twoim Przebaczeniem ;

— Ze nie strąciłeś mnie w przepaść, 
gdym właził na ołtarz dla Twojej czci 
zarezerwowany ufam Twojej Wier­
ności ;

— Ze pełen sińców i guzów Ciebie 
o nie najniesłusznej oskarżam, a Ty 
smutno milczysz — przepraszam za nie- 
rozumność moją ;

— Ze chcesz mnie mieć CZŁOWIE­
KIEM, a ja w samowoli człowieczkiem 
być nie przestaję — moja wina, moja 
wina, moja bardzo wielka wina;

— Ze JESTES i TAKI JAKI JE- 
STES (choć tego nie pojmuję) — CO­
RAZ MOCNIEJ WIERZĘ!

Adaptacja: 
Ks. Michał Rybczyński omi
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♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ *  X Genevieve Duboscą ♦

I Bóg uratował X
♦ mojego syna ♦
♦  Tłumaczył: Ks. Zygmunt Zarzycki ♦

Wyjaśniam im, że jest to po­
darunek Dominika, mego syna. Tego roku miał Komunię 
uroczystą i w ten krzyż należał do świątecznego stroju. 
Prosił mnie, abym nigdy się z nim nie rozstawała i obie­
cał, że przyniesie mi szczęście... To czego nie wiedział, ja 
również, że uratuje mi życie, w sposób tak cudowny, że 
nie wystarczy nawet stu lat, bym potrafiła zapomnieć... Ale 
nie uprzedzajmy wydarzeń...

Dzieląc się przeżyciami mego życia z ludźmi w mundu­
rach czas szybko upływa. Już trzecia godzina. Ich służba 
jest skończona. Siedmiu odchodzi, óśmy pozostaje. Jeden 
strażnik wystarczy. Pozostaje ten wysoki mężczyzna o nie­
bieskich oczach. Zadecydowali w ten sposób, bo uważają, 
że więźniarka nie jest niebezpieczna. Przed odejściem je­
den z policjantów odprowadza mnie na bok i ukradkiem, 
odwracając się od swych towarzyszy, bierze mój krzyż i 
unosi do swoich ust Gdy pozostałam samotna z moim 
strażnikiem proszę go o powiadomienie ambasady francus­
kiej. Kto może mi więcej pomóc ? Taksówka przywozi 
klienta do baru. Mam myśl. Gdybym pojechała sama do 
ambasady, aby przedstawić moją sytuację? Policjant prze­
ciwstawia się kategorycznie. Upieram się, proszę. Jest to je­
dyna szansa, która mi pozostaje, mój los jest w jego rę­
kach. Boi się kontroli. Zapewniam go. Nikt nie przyszedł do­
tąd. Jesteśmy przecież od godziny 9 rano, a obecnie jest 
godzina 16! Dlaczego właśnie teraz miałby ktoś przyjść 
podczas mojej nieobecności ? Przywołuje taksówkę, poleca 
mnie szoferowi, daje adres ambasady francuskiej i poleca, 
by szybko powrócił. Pozostawiam mu moje bagaże, papie­
ry i do tego Skarbka i obiecuję powrócić za pół godziny. 
Tego rodzaju sytuacja mogłaby mu przysporzyć wiele nie­
przyjemności. Wie o tym. Ale idzie przecież o moją piel­
grzymkę. Chcę spróbować szczęścia.

Miałam rację. W ambasadzie biuro zostało powiado­
mione o możliwości mojej wizyty. , Natychmiast spotykam 
osoby, które miałam okazję poznać na drodze. W dwóch 
słowach przedstawiam im moją sytuację i proszę, by mnie 
wyciągnęli z tego gniazda os, do którego nieroztropnie wpa­
dłam. Jestem przekonana, że ktoś jest ze mną, wskazuję 
do taksówki, która mnie oczekuje: kierunek więzienie. Mój 
policjant nie dowierza swoim oczom, gdy mnie spostrzega:

— Jak to ! Pani przyjechała ? W waszej ambasadzie by­
ła pani na terytorium francuskim! Jugosłowianie nie mo­
gliby nic pani uczynić.

— Oczywiście wiedziałam o tym! I cóż? Proponowali 
mnie zatrzymać, oczywiście! Ale pielgrzym francuski ma 
jedno tylko słowo, widzi pan, ma pan dowód.

— Szkoda... Pani jest tak sympatyczna. W moim kra­
ju nie lubi się chrześcijan, miała pani okazję o tym się 
przekonać. Nie jest pani mile widziana tutaj, daleko od 
tego... Powinna była pani skorzystać z okazji.

Mój policjant o niebieskich oczach nie zapomni tak 
szybko łagodnej więźniarki, jestem o tym przekonana. Stra­
ciłam okazję ucieczki, ale zyskałam przyjaciela. Ale mi­

mo jego obecności nie patrzę różowo w przyszłość. Stra­
cone godziny, opóźnienie w kilometrach, to niesprawiedliwe. 
Moje nogi zmuszone do odpoczynku zaczynają się bunto­
wać. Mają ochotę maszerować. Wyciągam sweter, który try­
kotu ję dla Stefanii. Pomoże mi spędzić czas. Jest to rów­
nież okazja, by nieco posunąć się w pracy. Godzina robie­
nia na drutach po niedzielnym praniu to tak niewiele. Za­
jęcie to uspokaja mnie, zajmuje moje ręce. Przy pracy 
czas upływa szybciej. Nie przeszkadza mi to w rozmowie 
aż do wieczora z moim przyjacielem.

Zapadła noc. Nic nie jadłam poza jabłkiem służącym 
mi na śniadanie. Mój sympatyczny stróż również nic nie 
jadł. Około godziny 21 przedstawia się nowy strażnik, któ­
ry ma zastąpić mego przyjaciela. Zaraz na pierwsze spoj­
rzenie jest antypatyczny... Powiedziałabym twarz urzędnika... 
Strażnik galerników! Widziałam podobne głowy w czasie 
okupacji niemieckiej we Francji... Jego spojrzenie nie wzbu­
dza zaufania. Przyjmuje rozkazy, by mnie pilnować. Nie 
zgadzam się, by przebywał wewnątrz obozu, gdzie musiała­
bym znaleźć się sam na sam i domagam się, by pozostał 
na zewnątrz, przed zamkniętą kratą. Mój tłumacz przeka­
zuje mu moje życzenie. Moje pragnienia będą respektowane...

— Niech panią Bóg strzeże, szepce policjant o niebies­
kich oczach przed odejściem.

— Co chce pan przez to powiedzieć ?
Uśmiecha się w szarówce wieczornej i wyciąga rękę do 

mego krzyża z drzewa...
— Gdybym potrafił się modlić, wzdycha.
— Przecież pan umie się modlić... Przecież to pan czy­

ni.
Być może... Chciałem powiedzieć... Gdyby pani miała 

zamiar uciekać, proszę nie mieć żadnych skrupułów z po­
wodu tego, który pani strzeże. Ten mężczyzna uczynił wiele 
złego wokół siebie. Do zobaczenia, pani...

— Do zobaczenia, mój przyjacielu...
Na tych tajemniczych słowach i uścisku ręki pozostawił 

mnie mój stróż. Ten, który go zastąpił nie mówi po fran­
cusku, tym lepiej. Rozkładam mój materac pneumatyczny 
na trawie i wślizguję się do śpiwora. Dla jakichś niewia­
domych powodów nie rozbijam namiotu. Mój szósty zmysł 
mówi mi, że popełniłabym błąd. Nie wiem dlaczego, ale go 
słucham. Zobaczymy. Po upale dnia świeżość wieczoru jest 
przyjemna. Chce mi się pić i odczuwam potrzebę umycia 
się. Niestety nie wchodzi to w rachubę. Wydaje mi się, że 
nie ma tutaj wody. Jak długo pozostanę tutaj ? Czy am­
basada zajmie się moim losem ?... Pełna ufności zasy­
piam... Mój Patron znajdzie na pewno rozwiązanie, jesteni^ 
o tym przekonana. Ostatnie spojrzenie na mego strażmks^Ł 
który respektuje rozkazy i przechadza się na zewnątrz przy 
ogrodzeniu. Gwiazdy nadają niebu nieporównalnego blasku. 
Jak można spać przy tak cudownym widoku ? Genia, mu­
sisz spać, by być jutro w formie... Niepoprawna marzyciel- 
k a !

Około północy budzi mnie szum samochodu przejeżdża­
jącego powoli. Nie ma wielkiego ruchu na tej drodze, je­
dnak... Dlaczego się obudziłam? Otwieram oczy i nie mam 
czasu na stawianie pytań: przed obozem zatrzymuje się 
bagażówka. Schodzi z niej cywil. Otwiera pierwsze zamknię­
cie, strażnik przez nierozstropność pozostawił klucz, przecho­
dzi zatrawioną przestrzeń, otwiera drugie zamknięcie. Zro­
zumiałam, że ktoś przychodzi mi z pomocą. Miejsce, w któ­
rym się znajduję jest pogrążone w całkowitej ciemności. Bar 
od dawna zamknięty. Jedynie migocze światło lamp auto­
strady Zagrzeb — Belgrad na drugim krańcu obozu. Jest 
to część zupełnie przeciwna od tej, gdzie się znajduję. Straż­
nik przekonany, że śpię, oparty o mur oddzielający obóz 
od autostrady pali papierosa. Oddziela nas jakieś sześćdzie­
siąt metrów. (Ciąg dalszy następi)
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J E S T E M  S P O S R O D  W A S  — --------

Jan HEWELIUSZ 1611 -1687
W jednym z najpiękniejszych miast 

świata, na jego niepowtarzalnej Starów­
ce, w Gdańsku, obok Starego Ratusza, 
na uroczym skwerku, gdzie tysiące go­
łębi dbpamina się o okruch chleba czy 
ziarnko, na cokole, w zadumie spoczy­
wa popiersie jednego z najznamienit­
szych uczonych XVII w. — Jana Hewe­
liusza. A gdy księżyc roześmianą gębą 
zagląda do starych kamieniczek, kamien­
ny posąg ożywa. Można wtedy zobaczyć 
poruszenie marsowej twarzy Mistrza, 
wszak księżyc to jego królestwo...

Polacy mieli szczęście do księżyca. Już 
pan Twardowski, co prawda za pomo­
cą cdi nieczystych, ale na księżyc do­
stał się. Na długo przed Amerykana­
mi.

Wróćmy jednak do Heweliusza.
Pochodził z rodziny piwowarów. I na 

piwowara był wychowywany. Rodzice 
pragnęli dać mu fach intratny. Tym 
bardziej, że w portowym mieście Gdań­
sku nigdy nie brakowało wielbicieli i 
smakoszów tego napoju.

Młodemu Heweliuszowi, o jego nie­
przeciętnym umyśle, bystrej inteligenci, 
ślęcznie nad rachunkami nie wystarcza­
ło. Odbywa więc dalszą naukę pod kie-

(Ciąg dalszy ze s tr. 1)
— tworzenie dobra. Celowi temu słu­
żą SAKRAMENTY i słuchanie SŁO­
WA — środki przebóstwienia. Ta je­
dyna PRAWDA i najwyższe Dobro są 
interesem człowieka tak, jak wola Boga 
jest podniesienie człowieka wzwyż aż do 
ubóstwienia.

A ludzie ? ZA TO zbili i skopali 
Chrystusa!

Nie skopali Go na śmierć, bo nie 
byli jeszcze tak okrutni jak dziś.

Sfingowali oskarżenia przed morder­
s t w e m ,  wytoczyli proces zgodnie z ów­

czesnym prawem ludzkim i — ukrzy­
żowali. Nie zdawali sobie sprawy z te­
go, że nikt nie jest w stanie zabić 
PRAWDY i MIŁOŚCI. Tak jak dziś 
ludzie zakłamani i zaślepieni nienawiś­
cią nie wiedzą, że zabijając człowieka 
znaczą jego ideę niewymazalną pieczę­
cią, która na trwałe wsiąka w ziemię.

Któżby się nie wzruszył, któżby nie 
zapłakał, gdy sobie uświadomi, że tak 
wielka krzywda spotkała WIELKIEGO 
MIŁOŚNIKA LUDZI?

Kiedy świat obiegła wiadomość o bes­
tialskim morderstwie Rzecznika PRAW­
DY i MIŁOŚCI — ks. Jerzego Popie­
łuszki — w ludzkich sercach powstało 
oburzenie, ludzkie umysły zgłosiły słu­
szny protest. I choć żadna kara dla 
oprawców nie wyrówna żadanego ZŁA,

rowmictwem profesora gimnazjum gdań­
skiego Piotra Krugera.

Kruger pasjononwał się astronomią. 
Sam konstruował instrumenty astrono­
miczne, czym niezmiernie „zaraził” He­
weliusza, który zaczął następnie termi­
nować u mistrzów miedziorytnictwa, to- 
karstwa i u szlifierzy szkieł.

Dalsze studia w Holandii, Anglii i we 
Francji. Z pokładu statku 24 czerwca 
1630 roku czyni pierwszą samodzielną 
obserwację astronomiczną. Tego dnia ro­
dzi się Heweliusz jako astronom. Wszę­
dzie zaskarbia sobie przyjaźń uczonych. 
W 1634 r. wraca do Gdańska. Razem 
z ojcem prowadzi interes piwowarski.

W 1639 r. ciężko zaniemógł jego pierw­
szy nauczyciel Kruger. Akurat na dzień 
pierwszego czerwca 1639 r. przewidzia­
ne było zaćmienie słońca. Umierający 
Rriiger zaklina swego ucznia, aby po­
robił obserwacje i poświęcił się astrono­
mii. Heweliusz wypełnia testament Kru­
gera. Mając zapewnione dochody z pi­
wa może zająć się nauką. Wszystkie 
niemal pieniądze przeznacza na zakup 
książek, instrumentów i budowę obser­
watorium, które stanie się szeroko zna­
ne w świede. Zbudbwane było ono nad

to jednak ogromne zdumienie nad nie­
zwykłą łagodnością sądu wstrząsnęło po­
czuciem sprawiedliwości w ludziach. 
Istnieją więc wszelkie podstawy do prze­
konania, że ktokolwiek wspomni i prze­
żyje MĘKĘ i SMIERC CHRYSTUSA 
— wzruszy się i zastanowi... Pomogą 
mi w tvm nabożeństwa Wielkiego Pos­
tu : DROGA KRZYŻOWA i GORZ­
KIE ŻALE. Pomogą mi w tym kaza­
nia pasyjne. A nade wszystko stresz­
czenie i odntowienie tej męki — MSZA 
SW.

Czy jednak to wystarczy?
Męczeństwa ks. Jerzego dokonali nie 

tyle ludzie, ile ich ślepota i nienawiść. 
Niesprawiedliwy wyrok na Chrystusa, 
potworną Jego Mękę i Śmierć spowo­
dował ludziki grzech. A więc i mój — 
mały i duży, lekki i ciężki — grzech.

Wspomnienie Męki i Śmierci CHRY­
STUSA winno być skuteczne! To zna­
czy : winno mi podyktować właściwy 
stosunek do odkrytego w sobie zła.

Powinno zatem spowodować:
— żal i wyznanie grzechu w Sakra­

mencie Pojednania (spowiedzi);
— naprawę życia (pokutę) — odno­

wienie praktyk chrześcijańskich;
— łączenie ludzkiego ciemienia z O- 

fiarą Chrystusa — Mszą św.;
(Dokończenie n a  s tr. 8)

trzema sąsiadującymi dachami domów 
nad którymi skonstruował płaski dach. 
Posiadał też własny warsztat miedzio- 
rytnlczy i własną drukarnię, którą wy­
prosił u króla Jana Kazimierza. Jemu 
też ofiarował Heweliusz zegar waha­
dłowy, który skonstruował na dwa la­
ta przed Huygensem, uważanym za 

' pierwszego konstruktora zegara waha­
dłowego.

W obserwatorium gdańskim zajął się 
Heweliusz nową dziedziną — seleno- 
grafią. W 1647 r. wydaje książkę pod 
tym właśnie tytułem: „SELENOGRA- 
FIA”. Po raz pierwszy ukazała się nau­
kowo opracowana książka o Księżycu. 
Zajął się szczegółowym opracowaniem 
faz Księżyca. Naliczył ich 40. Każdej 
dał odrębną nazwę. Terminologia ta 
jednak się nie utrzymała. Zachowała się 
część nazewnictwa twiorów Heweliusza 
zauważonych na Srebrnym Globie. 
Przeniósł on z Ziemi na Księżyc nie­
które nazwy jak Apeniny, Karpaty... 
Plamy widoczne gołym okiem nazwał 
morzami =— Marę Serenitatis, Mare Fri- 
goris i inne. Obliczał wysokość gór­
skich szczytów na Księżycu. Wierzył, że 
istnieje tam żyde...

W 1664 r. został członkiem Royal 
Society w Londynie, zaledwie dwa la­
ta po założeniu.

W 1666 r. założono w Paryżu To­
warzystwo Naukowe. W rok później Ob­
serwatorium Paryskie. Heweliusza zapro­
szono na członka Towarzystwa i astro­
noma nowego Obserwatorium.

Gdańskim Obserwatorium Hewelisza 
interesował się król Jan III Sobieski. 
Wyznaczył mu 1.000 zł. rocznej pensji 
oraz zwolnił od podatków i zezwolił na 
swobdną sprzedaż piwa.

Heweliusz odkrył 9 komet.
26 września 1679 r. pożar strawił ca­

ły dorobek jego żyda. Majątek i Ob­
serwatorium. Cierpiał nad tym bardzo, 
a zwłaszcza, że wielu przyjadół po 
nieszczęściu odwróciło się od niego. Nie 
poddał się jednak. Powoli odbudował 
Obserwatorium. Pomogli mu w tym 
Król Sobieski oraz przyjaciele z An­
glii i Holandii.

Ostatnią część żyda poświędł na o- 
pracowande atlasu nieba. Wyliczył w nim 
1567 gwiazd i siedem nowych gwiaz­
dozbiorów. Jeden z gwiazdozbiorów naz­
wał Tarczą Sobieskiego. Wynalazł rów­
nież śrubę mikrometryczną oraz wyko­
nywał pomiary deklinacji magnetycznej.

Dużo, jak na jedno życie.
Gdy przeto spojrzysz na bladą twarz 

Księżyca i nie dojrzysz tego, co wi­
dział i opisał Heweliusz, pomyśl o nim: 
był jednym z nas — Polaków.

Oprać. Ks. Stanisław Grzybek omi
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by był Jego własnością, cicho, bez szemrania. Może tylko 
serce mocniej uderzyło, ugięły się nogi i zadrżały ręce. Od­
tąd to narzędzie hańby stanie się znakiem nadziei i zwy­
cięstwa dla tych, którzy będą podążać za Chrystusem dźwi­
gając własny krzyż.

ITT.
Pan Jezus upada. Pozostanie to tajemnicą Bożej Miłoś­

ci. Upadek i powstanie. Ten upadek był potrzebny aby czło­
wiek miał odwagę i siły podnieść się z każdego upadku, 
nawet, gdy po ludzku sądząc wszystko stracone, bo nie ma 
takiego upadku, z którego nie możnaby się podnieść.

IV.
Spotkanie z Matką. Może dowiedziała się od drugich o

tragicznym wyroku i śpieszy na spotkanie z Synem. Naj­
świętsza Matka i Najświętszy Syn. Dwa kochające się serca 
zatopione w oceanie bólu. Może z bólu ani jedna łza nie 
p>opłynęła, może wypowiedziała tylko jedno słowo — Sy­
nu, Skrzyżował się wzirok a ból przeszył serce. Ból w bez­
radności, ból matczynego serca.

Maże buntował się Szymon dlaczego on ma nieść ten 
krzyż ze złoczyńcą, może przeklinał godzinę, w której wra­
cał z pola do żony i dziieci, a właśnie tam w cierpieniu 
i krzyżu wyznaczył mu Bóg spotkanie. Nie wiedział z Kim 
idzie, nie wiedział, że niesie własne zbawenie. Nie rozu­
miał jeszcze, że drogi Boże nie są drogami naszymi.

VI.
Chciał Bóg oby i niewiasta wzięła udział w Jego Drodze 

Krzyżowej. Chociaż prawo zabraniało zbliżać się do skazańca, 
Weronika przeciska się przez kordon żołnierzy, zdziera z 
głowy chustę aby otrzeć zakrwawioną twarz. Beż miłości, | 
kobiecej delikatności i odwagi było w tym geście. Odtąd 
chusta Weroniki i jej odważny czyn przejdą do historii wo­
łając, że nie ma sytuacji gdzie nie możnaby pomóc dru­
giemu.

Skazany na śmierć. Człowiek podniósł rękę na Boga. 
Wydał wyrok i umył ręce. Winien jest śmierci. Za co?. 
Za to, że mówił iż braćmi jesteśmy i dziećmi jednego Oj­
ca, za to, że przykazanie miłości rozszerzył aż do miłości 
nieprzyjaciół, za to, że kazał oddać cesarzowi co należy do 
cesarza a co Bożego Bogu, za to, że czynił cuda i ob­
jawił nam Ojca. Chrystus stał się niewygodny dla ludzi wy­
godnie ułożonych w swoim fotelu, dlatego — na śmierć z 
Nim.

n.
Jezus wyciąga ręce po krzyż, jakby Mu się należał, jak-

v n .
Jakże trudno jest powstać, jakże chciałoby się zostać 

na miejscu, jakże ciężki staje się krzyż i dłuży się ta droga. 
Ale przecież od tego krzyża zależy tak wiele, taki olbrzymi 
ciężar na nim spoczywa. Jeszcze raz podnosi się Jezus wśród 
krzyłców i bicia siepaczy, jeszcze jeden nadludzki wysiłek 
bo — miłość przynagla mnie.

v m .
Jakże dziwne spotkanie, Cierpiący pociesza zdrowych. 

Nie płaczcie nade mną, płaczcie nad sobą i synami waszymi. 
Chrystus kieruje nasz wzrok ku wnętrzu, ku własnej duszy, 
tam powinien być bólów ból, bo sercem skruszonym Ty 
Boże nie wzgardzisz — mówi Psalmista, i miłe Ci są łzy na­
wracającego się grzesznika.
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IX.
Jam jest robak a nie człowiek, pośmiewisko tłumu i 

wzgardza pospólstwa — w tej chwili spełnia się to proroc­
two. Wzgardzony tak, że mieliśmy Go za nic. Natura ludz­
ka Jezusa odmawia posłuszeństwa. Może zobaczył Jezus 
miejsce gdzie miało się dokonać odkupienie i upadł po raz 
trzci. Krew Zbawiciela zmieszana z prochem ziemi. Drogo 
kosztowałem Jezusa. Już wtedy Bóg mnie widział i płacił 
sobą za mnie.

X.
Jeszcze jedno poniżenie, nowy ból zadany Jezusowi, ból 

fizyczny bo zdzierali z Niego przyschniętą szatę ale jeszcze 
cięższy ból moralny. Ten, który cały świat tak pięknie przy-

RZYŻOWA

odziewa własnego ciała nie miał czym okryć. W całkowitym 
poniżeniu dokonywał Chrystus największego dzieła. Płacił za 
nas nie tym co posiadał ale tym czym był.

p f
Z wysokości krzyża spogląda Jezus na ziemię i cóż 

tam widzi. Widzi swoją Matkę i umiłowanego ucznia, wi­
dzi tłum gapiów, którzy nic nie zrozumieli, którzy przy­
szli widzieć sensację. Wyciągnięte ręce jakby chciały objąć 
każdego człowieka. Widzisz Jezu dzieje Kościoła i świata. 
Twoje gorące — Pragnę, aby ta męka jednoczyła wszy­
stkich ludzi z sobą i Bogiem będzie lekceważone, dlatego 
cierpi Twoje Serce. W ostatnim geście oddasz jeszcze wszy­
stkich ludzi Twojej Matce. Może wzniosłeś swój wzrok lek­
ko ku niebu i zamknąłeś oczy.

x n .
Śmierć, która zrodziła życie. Lepiej żeby jeden człowiek 

£  umarł za naród niż gdybyśmy wszyscy mieli zginąć — Pi­
łat nie wiedział, że prorokuje w tej chwili. Ta śmierć po­
jednała na nowo z Bogiem każdego człowieka i otworzy­
ła bramy nieba. W chwili gdy szatan wydawać by się mo­
gło odnosił największy tryumf, w chwili największego poni­
żenia dokonywało się największe wydarzenie w dziejach świa­
ta. Ja gdy będę podwyżiszony na drzewie wszystkich po­
ciągnę ku sobie. Buntuje się przyroda na śmierć swego Boga. 
Martwy i obojętny pozostaje tylko człowiek.

x m .
Jakby ktoś spał po trudzie i ciężarze dnia, zmęczony ale 

zadowolony z dobrze wykonanej pracy. Maryjo, Jezus na­
leży znów do Ciebie. Jak kiedyś spoczywa na Twoich ko­
lanach. Było wtedy tyle radości, tyle szczęścia. Dzisiaj po­
chylasz się nad martwym Ciałem, z tą samą miłością jak 
kiedyś. Już nie otworzy swoich ust, nie wypowie słowa. 
Oczy przysłonięte martwą powieką. Przeżywasz swoją Gol­
gotę i swoją śmierć. Nie ma na Twojej twarzy wyrazu bun­
tu czy zemstty, to  wiesz, że to są sprawy Ojca.

XIV.
Ciężki kamień przywalił wejśde do grobu. Po ludzku są­

dząc wszystko skończone, ale grób nie był kresem a po­
czątkiem życia, bo trudno jest zabić kogoś, kto jest tak 
mocny i żywy jak Bóg. Trzeciego dnia wstaniesz Jezu z 
grobu jako Wódz i Pan życia. Wstaniesz jako pierwszy 
spośród umarłych, abyśmy Wszyscy przeszli tą samą drogą, 
przez śmierć do życia, przez śmierć grzechowi do życia w 
łasce.

Wszyscy jesteśmy wezwani do zwycięstwa mocą wiary, na­
dziei i miłości.

Ks. J. ZMUDA, Lyon 1985

is is i
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•  Zamykając uroczystą Mszą św. Ty­
dzień Modlitw o Jedność Chrześcijan 
w bazylice św. Pawła za Murami w 
Rzymie Jan Paweł II ogłosił zwołanie 
Nadzwyczajnego Synodu, który będzie 
miał miejsce w Rzymie w dniach od 25 
listopada do 8 grudnia, z racji dwu­
dziestej rocznicy od zakończenia Dru­
giego Soboru Watykańskiego.

Celem tej inicjatywy ma być:
. — ożywienie tego samego klimatu 

wspólnoty Kościoła, który przenikał 
wszystkie obrady soborowe. Ożywienie 
wzajemnego uczestniczenia w cierpie­
niach i radtośoiach, w walkach i nadzie­
jach jakimi żyje Mistyczne Ciało Chry­
stusa w różnych regionach świata.

— wymiana i pogłębienie doświad­
czeń i informacji na temat zastosowa­
nia uchwał soborowych w Kościele 
Powszechnym i w Kościołach partyku­
larnych.

— zrobienia wszystkiego by w przy­
szłości dokonywało się stałe wcielanie 
Soboru w Kościół, w którym rodzą się 
ciągle nowe problemy.

•  W przemówieniu wygłoszonym do 
60-osobowej grupy uczestników Zgroma­
dzenia Ogólnego Papieskiej Rady ds. 
Świeckich, Ojciec św. Jan Paweł II 
stwierdził, że materializm nie może zas­
pokoić wymagań ludzkiego serca. „Świat 
potrzebuje wkładu chrześcijan w dzieło 
rozwoju ludzkości, gdziekolwiek oni by 
się nie znajdowali. Oczekuje ich wkła­
du w budowę nowej cywilizacji prawdy 
i miłości” — powiedział Ojciec św.

•  Rok 1985 poświęcony będzie ob­
chodom ku czci świętych Cyryla i Me­
todego, wielkich apostołów Słowiańsz­
czyzny, współpatronów chrześcijańskiej 
Europy. W roku bieżącym przypada 
1100-lecie śmierci św. Metodego.

•  W Szwecji powstało nowe katoli­
ckie zgromadzenie zakonne: Braterska 
Wspólnota św. Franciszka, zatwierdzo­
na jako zgromadzenie na prawie die­
cezjalnym przez biskupa Sztokholmu H. 
Brandenburga. Wspólnota ta, w iden­
tycznym składzie osobowym, istniała 
już od 10 lat — w ramach Szwedz­
kiego Kościoła Luterańskiego. Jej człon­
kowie zdecydowali się przejść na kato­
licyzm i zarazem dokonać przekształ­
cenia w katolicką wspólnotę zakonną.

•  Powołania Kapłańskie w Polsce.
Według informacji Biura Prasowego

Episkopatu Polski, na przestrzeni os­
tatnich pięciu lat zaznaczył się stały 
wzrost plDwołań kapłańskich w naszym 
kraju. W 1979 roku w polskich semi­
nariach duchownych studiowało 5845 
alumnów, w tym 4179 diecezjalnych i 
’66*> zakonnych. Natomiast w 1984 roku 
l‘czba seminarzystów wzrosła do 8130 
C5365 diecezjalnych i 2765 zakonnych). 
W 1979 roku wyświęcono w Polsce 589 
kapłanów (407 diecezjalnych i 182 za­
konnych), a w 1984 — 822 (599 die- 
csz:alnych i 223 zakonnych). Według 
stanu z 20 października 1984 roku w 
Polsce bvło 21925 księży, w tym 16463 
diecezjalnych i 5462 zakonnych. Dla po­
równania w roku 1979 ocólna liczba 
księży wynosiła 20198 (15305 diecezjal­
nych, 4893 zakonnych).

•  DR STANLEY HAIDASZ — 
..MEDAL ZA ZASŁUGI DLA KUL- 
U \

Dr Stanley Haidasz, senator z Ka­
nady, otrzymał przyznany mu przez Se­
nat Akademicki „Medal za Zasługi dla 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego”. 
Liczba Kawalerów Medalu jest znacz­
na : w Polsce, w krajach Europy za­
chodniej, a także w Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie. Są wśród nich profe­
sorowie uniwersytetu, wybitni duszpas­
terze polonijni, a także instytucje i or­
ganizacje.

Dr Stanley Haidasz należy do pierw­
szego pokolenia dwudziestowiecznej e- 
migracji Polaków urodzonych, wycho­
wanych i wykształconych w Nowej Oj­
czyźnie. Urodził się w Toronto w 1923 
roku, w rodzinie galicyjskiego emigran­
ta. Jako młody lekarz nie myślał o 
polityce aż do momentu, kiedy jako je­
dyny kandydat liberałów wygrał wybory 
w Toronto w 1957 roku. Był wówczas 
najmłodszym z deputowanych w parla­
mencie. W swej karierze politycznej dr 
Haidasz pełnił różne funkcje: od se- 
kretairza parlamentarnego w kilku mi­
nisterstwach, po ministra stanu do spraw 
wielokulturowości Kanady w rządzie 
Pierre Trudeau i — godność senato­
ra piastowaną od 1978 roku.

Senator Haidasz położył ogromne za­
sługi jako minister do spraw wielokul­
turowości Kanady, kładac szczególny na­
cisk na budowanie „jedności w wieloś­
ci”. Idea ta od początku bliska jest Ka­
tolickiemu Uniwersytetowi Lubelskiemu,

jest bowiem wyrazem pluralizmu chrześ­
cijańskiej kultury.

Dr Haidasz jest współzałożycielem i 
aktywnym członkiem Koła Przyjaciół 
KUL w Toronto. Od początku pow­
stania idei budowy Kolegium Jana Pa­
wła II na Uniwersytecie, stał się jej 
gorącym zwolennikiem i animatorem.

Przed uroczystością w Katolickim U- 
niwensytecie Lubelskim przebywał dr 
Haidasz przez 10 dni z zespołem leka­
rzy kanadyjskich w sanatorium dziecię­
cym w Zakopanem, gdzie w gronie or­
topedów przeprowadził nową metodą 
kilka poeraoji na skoliozę kręgosłupa. 
Niezbędne do takich operacji nowoczes­
ne instrumentarium pozostawił w da­
rze sanatorium. Inicjatywa ta mogła^fe 
dojść do skutku dzięki staraniom dr^P" 
Haidasza, jak i hojności dobroczyńców 
kanadyjsko-polskiego Funduszu im. Ja­
na Pawła II.

(Dokończenie ze s tr. 5)
— modlitwę, post i umartwienie — 

skuteczny oręż na pokonanie d a ;
— spełnianie Miłości — ofiarę i mi­

łosierdzie, przebaczenie i poświęcenie.
„JA NIE CHCĘ śmierci grzesznika, 

ale — żeby się nawrócił i ZYŁ” — 
zapewnia nas Chrystus.

NAWRÓCENIE oznacza odejście od 
sprzecznej z PRAWDĄ „ludzkiej praw­
dy” i sprzecznej z MIŁOŚCIĄ „ludz­
kiej miłości”, WEJŚCIE na szlaki praw­
dy i Dobra wskazane przez Chrysttu-^fc 
sa. Podkreślone zaś przez Chrystusa^® 
ZYCIE nie ogranicza się tylko do ziem­
skiego losu, ale otwiera przed czło­
wiekiem wieczne trwanie w PEŁNI ŻY­
CIA. Chrystus chce, aby nawrócony miał 
prawo do ŻYCIA WIECZNEGO.

Wchodzę w okres rozpamiętywania 
TEJ JEDYNEJ MĘKI, która uwalnia 
od cierpienia i TEJ JEDYNEJ ŚMIER­
CI, która daje życie. Nie zatrzymam 
się na wzruszeniu i serdecznej łzie. Ale 
wejdę w Wielki Post z gotowością na­
prawy i praktykowania PRAWDY i 
MIŁOŚCI, aby się oddzielić od swoje­
go grzechu, który wciąż zabija we mnie 
Boga, i żeby wejść w takie rejony ży­
cia, gdzie człowiek oddycha atmosferą 
bóstwa!

Ks. Michał Rybczyński OMI
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Nasze wspólnoty żyją i pracują 

OFIARY NA „TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA”
PP. Ślęzak Helena. — Joeuf (54), 

Swigoń Anna — Freyming-Merlebach 
(57), Wiśniewski Leokadia — Cagnac 
les Mines (81), Szybowicz Theofila — 
Le Chesnay (78), Szybowicz Halina —

0 < = » (X = X )0 < = > 0 0 < I
RODAKU!

Pomyśl ile pamiętasz a ile już za­
pomniałeś polskich pieśni i piiosenek. 
Nasz śpiewnik jest najbardziej wyczer­
pującym zbiorem jaki się do tej pory 
ukazał. Posiadając go przypomni ci się 
wiele tekstów z lat młodości, harcerstwa, 
z okresu walki oraz te które śpiewano 

^ ^ w  twoim rodzinnym domu.

Śpiewnik polski
Opracowany pod auspicjami Grupy 

Studiów Dziejowych Emigracji Polskiej 
— zawiera ponad 230 najpopularniej­
szych tekstów polskich pieśni (rycerskie, 
religijne, konfederatów barskich, okresu 
sejmu czteroletniego, powstań : kośćiu — 
szkowskiego, listopadowego, styczniowe­
go, legionów H. Dąbrowskiego, rewolu­
cyjne, ułańskie, legionów J. Piłsudskie­
go, okresu I i II Wojny światowej, pol­
ski podziemnej, AK, powstańców war­
szawskich, marynarzy, harcerzy oraz 
pieśni regionalne (lwowskie) i ludowe. 
ILOSC EGZEMPLARZY OGRANI­
CZONA.

Cena jednego egz. 100 franków fran­
cuskich

•■HS Przesyłka wliczona w cenę (wysyłki 
poza Europę drogą morską).

Zamówienia wraz z należnością pro- 
śimy wysyłać na niżej podany adres: 

G.S.D.E.P.
TERRASSE DE LA RAVINIERE 

BAT. B - APPT 22 
95520 OSNY - FRANCE

Zamawiam ŚPIEWNIK POLSKI w 
ilości egz. i proszę o wysłanie go 
(ich) na niżej podany adres:

Do niniejszego zamówienia dołączam 
czek wypłacalny we Francji (Przekaz 
pocztowy lub międzynarodowy mandat 
pocztowy) na sumę wystawiony
na G.S.D.E.P.
D ata: (podpis zamawiającego)

Le Chesnay (78), Bednarek Janina — 
Annecy (74), Buchla Agnes — Chau- 
mont (52), NN., A.F., Swieboda Wero­
nika — Montreuil (62), Le Brecht Sta­
nisława — Blais (41), Nawrocki Stani­
sław HH Argenteuil (95), Ott Marie- 
Laure, Cendrowski Waleria — Thizy 
(69), Lukarz Władysław — Belfort (90), 
Rudzki Jan, Wójcik Joachim — Dun- 
kerąue (59), Gasperowicz Henryk, Lille 
(59), Pytlarczyk Anna — Peray (07), 
Fermezy Lucas — Colomiers (31), Kru- 
zynski J. — Le Vesinet (78), Kaźmiier- 
czak Marie — Arc sur Tille (21), Swi- 
dziński Erazm, (93) Cagny, Głuszcz Ta­
deusz i Wanda.

( X = » 0 < 3 X X X = X K X r

Nowa powieść!
Nakładem Polskiego Ośrodka Wy­

dawniczego (POW) w Paryżu ukazała 
się w 1984 roku patriotyczna powieść 
wojenno-emigracyjna „GRAN”, ukazu­
jąca walkę Narodu Polskiego prowadzo­
ną od roku 1939 z jednym a potem z 
drugim wrogiem nieprzerwanie po dzień 
dzisiejszy. Autorem tej nowej powieści 
jest P. Edward KOZIK zamieszkujący 
obecnie w Roubaioc, który obok wielu 
innych prac udziela także bezinteresow­
nie kursów języka francuskiego dla no­
woprzybyłych Rodaków z Polski, w do­
mu Polskim w Roubabc co niedzielę o 
godz. 9.30.

G Ł O S  K A T O L I C K I  
Redakcja, administracja, prenumerata:

263-bls, rue Saint-Honorś
75001 PARIS — TeL : 260.07.69 

C.C.P. 12777 08 U
D yrektor: Ks. prał. Z. BERNACKI 
Redaktor: Ks. d r W. SZUBERT 

A dm inistrator: Br. Wł. SZYNAKIE-
WICZ

N r d’autorisatlon 60.593

Imprimerie „NARODOWIEC”
101, rue E. Zola — 62302 Lena

p. Urbanek Zofia — Prezeska Brac­
twa Żywego Różańca od Członkiń — 
Strasbourg (67) 500,00 F

Ks. Puzyński Piotr OMI —gggTl Ro­
daków z terenu Parafii Polskiej 
Noeux les Mines (62) 4.860,00 F

Ks Nowik Tadeusz S. Chr. — od 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej — 
Beaulieu (42) — zebrane:

Beaulieu — Tow. Muzyczne „Harmo­
nia” 2.510,00 F

Firminy — p. Bartnik 1.445,00 F 
Roche — p. Wasilewski 1.430,00 F 
Razem: 5.385,00 F
Ks. Kapusciak Karol C.M. — od Ro­

daków z terenu Parafii Polskiej — St- 
Etienne (42) 2.325,00 F

Ofiarodawcom „Bóg zapłać”

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na 
adres Mission Catholiąue Polonaise de 
France — 263 bis, rue Saint Honorć 

@ 75001 PARIS. Wpłacając na C.C.P. 
1 268-75 N. PARIS z zaznaczeniem na 
odcinku na „Tydzień Miłosierdzia”.

0<C=>0(X=X)0<r=>00C 

Harcerska akcja miłosierdzia 
dla trędowatych w szpitalu 

ks. dr Wiśniewskiego w Indiach

W trzech ostatnich miesiącach ubr. 
wpłynęły następujące ofiary: za poś­
rednictwem Czcig. Ks. Brzeziny, P. Du- 
kawa Maria 100 F, P. Jelska Maria z 
Billy-Montigny 100 F, P. Cieślak 100 
F, P. Dratwińska Maria 50 F, P. No- 
wak-Fumel 100 F, P. Brożek z Aargen- 
teuil 100 F, P. Wierlel Pelagia z Annay 
sous Lens 500 F, P. Bobola Maria z 
Angouleme 50 F, P. Dzierżyńska z Es- 
sey les Nancy 200 F, P. Kijowska z St 
Vite 30 F, P. Czwojdrak Helena z Mon- 
tigny en Ostrevent 50 F, P. Czapka-Ta- 
lange 100 F, P. Walczak Monika z Bil- 
ly Montigny 100 F. Ze sprzedaży kartek 
świątecznych 170 F. — Razem 1750 F.

Suma 1750 F została przekazana Ks. 
dr Wiśniewskiemu za pośrednictwem 
Sióstr Klawerianek z Clamart, które ma­
ją zezwolenie na wysyłanie ofiar na mi­
sje.

Wanda Nawojska hm 
17, rue Ct OsminDurand 

81000 ALBI
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Zaczynam  rozum ieć Pism o Św ięte

Stworzeni na obraz 
i podobieństwo Boga

W poprzednim artykule mogłeś prze­
konać się, że cały świat jest dziełem 
Boga. Tekst biblijny nie ma pretensji 
wykładu naukowego, ukazuje jedynie 
myśl religijną i wychwala Boga jako 
Stwórcę. Obecnie zatrzymajmy się nie­
co przy szóstym dniu stworzenia uka­
zującym człowieka jaiko ukoronowanie 
całej akcji stwórczej.

„A wreszcie rzekł Bóg: „Uczyńmy 
człowieka na Nasz obraz, podobnego 
Nam. Niech panuje nad rybami mor­
skimi, nad ptactwem powietrznym, nad 
bydłem, nad całą ziemią i nad wszel­
kim zwierzątkiem niaziemnym!” Stwo­
rzył więc Bóg człowieka na swój o- 
braz, na obraz Boży go stworzył: stwo­
rzył mężczyznę i niewiastę”. (Rdz 1,26- 
27).

Czymś bardzo ważnym jest podkreś­
lenie podobieństwa Bożego przy stworze­
niu człowieka. Ukazuje wyjątkową god­
ność człowieka wobec wszelkich innych 
stworzeń. Nie chodzi oczywiście o po­
dobieństwo fizyczne, bo Stary Testament 
podkreśla od początku duchowość Bo­
ga. Jesteśmy podobni do Boga poprzez 
rozum i wolną wolę. Dzięki tym warto- 
śdiom duchowym człowiek jest zdalny 
do panowania nad światem i całym 
stworzeniem. Równocześnie tekst ten u- 
kazuje nasze przeznaczenie, co wyrazi 
kiedyś św. Augustyn, że niespokojne jest 
serce człowieka dopóki nie spocznie w 
Bogu. Podobieństwo Boże, które w so­
bie nosimy wyjaśnia nasze pochodzenie 
i staje się naszym zadaniem. Rozwinąć 
najlepiej w sobie człowieczeństwo — to 
upodobnić się do Boga. Kiedyś ten sam 
Bóg wyśle swojego Syna Jedynego na 
świat jako Słowo, które „było u Boga, 
i Bogiem było Słowo... Wszystkim tym, 
którzy Je przyjęli, dało moc, aby się 
stali dziećmi Bożymi, tym, którzy wie­
rzą w imię Jego — którzy ani z krwi, 
ani z żądzy ciała, ani z woli męża, ale 
z Boga się narodził. (J 1,1.12).

Niewiastą i mężczyzną — 
stworzył ich

Bóg nie stwarza człowieka samotni­
kiem. Stwarza ich jako pairę ludzką. To 
pierwsze małżeństwo otrzymuje podwój­
ne zadanie do wykonania. Powinien rzą­
dzić całą przyrodą, podporządkowywać 
sobie cały świat i równocześnie roz­
mnożyć rodzaj ludzki. Przez to pod­
wójne zadanie człowiek wciągnięty jest
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do współpracy z Bogiem. Poprzez pa­
nowanie i przemianę świata, poprzez 
przekazywanie życia swoim dzieciom 
człowiek przedłuża i kontynuuje dzieło 
Stwórcy.

Człowiek staje się zarządcą bożym, 
będzie rozwijał i wzbogacał dzieło stwo­
rzenia przez pracę, która powinna ubo­
gacić i przemienić świat. Otrzymał prze­
cież od Boga rozum, by odkrywał wszy­
stkie siły zawarte we wszechświecie i by 
potrafił odkrywać Boga w całym swym 
bogactwie i pięknie.

Dzień odpoczynku

„A gdy Bóg ukończył w dniu szó­
stym swe dzieło, nad którym pracował, 
odpoczął dnia siódmego po całym swym 
trudzie, jaki podjął. Wtedy pobłogosła­
wił ów siódmy dzień i uczynił go świę­
tym : w tym bowiem dniu odpoczął po 
całej swej pracy, którą wykonał stwa­
rzając”. (Rdz 2,2-3).

Bóg odpoczywa. Obraz odpoczynku 
Boga nas zaskakuje, czy rzeczywiście 
Bóg potrzebuje odpoczynku, czy rzeczy­
wiście Bóg się męczy jak człowiek ? A 
jednak cała akcja stwórcza Boga jest 
zewnętrznym działaniem. Poza działa­
niem zewnętrznym trzeba podkreślić ca­
łe bogactwo i głębię życia Bożego. Wew­
nętrzne życie Boga nie jest czymś ob­
cym dla człowieka, człowiek powinien 
wniknąć w tajniki życia wewnętrznego 
z Bogiem, powinien uczestniczyć w Je­
go życiu. Inny tekst biblijny zaczer­
pnięty z księgi Wyjścia podkreśli rów­
nież konieczność odpoczynku: „Pamię­
taj o dniu szabatu, aby go uświęcić. 
Sześć dni będziesz pracować i wykony­
wać wszystkie zajęcia. Dzień zaś siódmy 
jest szabatem ku czci twego Boga, 
Jahwe... Bo w sześciu dniach uczynił 
Jahwe niebo, ziemię, morze oraz wszy­
stko, co jest w nich, w siódmym zaś 
dniu odpoczął. Dlatego pobłogosławił 
Jahwe dzień szabatu i uznał go za świę­
ty. (Wj 20,8-11).

Oto nowe przeznaczenie człowieka. 
Nie został on jedynie stworzony do pa-

.

nowania nad światem i dawania życia 
nowym pokoleniom. Bóg proponuje mu 
inne jeszcze zadania: żyć razem z Bo­
giem, w zjednoczeniu z Bogiem. Czło­
wiek staje się kapłanem świata, tym, 
który prowadzi wszelkie stworzenie do 
zrealizowania odwiecznego planu. Czło­
wiek ma za zadanie doprowadzenia ca­
łego wszechświata do wyśpiewywania 
hymnu dziękczynienia na cześć Stwór­
cy. Jest wezwany do uczestniczenia w 
„odpoczynku” Boga, które zakończy się 
kiedyś życiem na zawsze z Bogiem^fc 
Spróbujemy obecnie podsumować ca^P'- 
łość pierwszego opisu stworzenia, który 
znajduje się na pierwszej stronie Biblii.
Co powinniśmy zatrzymać z tego prze­
pięknego opisu? Gdy czytamy dobrze 
opis stworzenia świata i człowieka do­
chodzimy do wniosku, że jest tutaj wy­
rażone pierwsze wyznanie wiary człowie­
ka.

Pierwsze wyznanie wiary
— Kim jest Bóg ? : stworzycielem 

świata, ale także Bogiem żyjącym, po­
siadającym całe bogactwo życia osobis­
tego i osobowego.

— Kim jest człowiek ?: stworzeniem 
na obraz Boga, wezwanym do współ­
pracy ze swym Stwórcą. Powołaniem 
człowieka jest spojrzenie skierowane 
wciąż ku Bogu i życie z Nim.

— Człowiek nie jest sam na powierz 
chni ziemi. Stworzony mężczyzną i k o ^ ł  
kietą. Są to dwie osoby uzupełniające 
się nawzajem..

„Oto są dzieje początków po stwo­
rzeniu nieba i ziemi”. (Rdz 2,4) To zda­
nie zamyka pierwszy opis stworzenia. 
Takie jest pochodzenie i przeznaczenie 
świata i człowieka.

Ks. Zygmunt ZARZYCKI

11 Dwudziestolecie kapłaństwa obchodzi w tym roku:
| Ks. GOŁDA Aleksander C.S.M.A.

Czcigodnemu Jubilatowi życzę zdrowia i obfitości łask Bożych w służ- 
1 bie Kościołowi i zapewniam o modlitwie z okazji 20-lecia kapłaństwa.

i  Ks. PraL Zbigniew BERNACKI
l Rektor P.M.K. we Francji



4 marzec i
SW. KAZIMIERZ, królewicz, 

1458—1484.

Jeden jest tylko święty o tym imie­
niu — nasz rodak. Sw. Kazimierz był 
drugim z kolei spośród sześciu synów 
króla polskiego, Kazimierza Jagielloń­
czyka. Matka jego, Elżbieta, była cór­
ką cesarza Niemiec, Albrechta II. Świę­
ty urodził się na zaimku królewskim 
w Krakowie (na Wawelu) dnia 3 paź­
dziernika 1458 roku. Do dziewiątego ro­
ku życia pozostawał pod troskliwą o- 
pieką matki. W roku 1467 powołał król 
na pierwszego wychowawcę i nauczycie­
la swoich synów księdza Jana Długo­
sza, kanonika krakowskiego, do wie­
ku XIX najwybitniejszego historyka Pol­
ski, a w swojej epoce najwybitniejszego 
w świecie dziejopisarza.

Rodzice św. Kazimierza byli bardzo 
pobożni. Dali temu wyraz w licznych 
fundacjach kościołów i klasztorów, i w 
pielgrzymkach do miejsc świętych, zwła­
szcza do Częstochowy. Oboje też zapi-

•tli się do konfraterni zakonu pauli- 
ów.
W roku 1475, kiedy św. Kazimierz 

miał 17 lat, do grona nauczycieli i wy­
chowawców synów królewskich doszedł 
znany humanista, Kallimach (Filip 
Buonacorsi). Król bowiem chciał, by 
jego synowie otrzymali wszechstronne 
wykształcenie. Ochmistrz królewski za­
prawiał ich również w sztuce wojennej. 
Dyplomata wenecki, Ambroży Contarini, 
w swoich pamiętnikach chwali mowę, 
jaką w języku łacińskim wygłosił św. 
Kazimierz na jego powitanie na zam­
ku w Lublinie. A przecież królewicz 
miał wówczas zaledwie 15 lat. Zdol­
ności Świętego nie mniej gorąco sławił 
Jan Długosz, gdy pisał: „Był młodzień­
cem szlachetnym, rzadkich zdolności i 
godnego pamięci rozumu”. Z tego wi­
dać, że nasz młodzieniec miał zdol-

«ści nieprzeciętne, wybijał się między
dzeństwem: tak pod względem umy­

słowym, jak i moralnym. Kiedy zaś król 
Kazimierz Jagiellończyk przeznaczył św. 
Kazimierza na tron węgierski, Jan Dłu­
gosz w swojej Historii napisze wprost, 
że „raczej powinno zachować się go dla 
ojczystej ziemi, niż oddawać go ob­
cym”.

Po śmierci króla Czech, Jerzego z 
Podiebradu, Czesi zaprosili na swój tron 
starszego brata św. Kazimierza, Wła­
dysława, który też został uroczyście ko­
ronowany na Hradczanach w 1471 roku. 
W tym samym czasie na Węgrzech wy­
buchł bunt przeciwko królowi, Macie­
jowi Korwinowi. Zaproszono na tron 
węgierski św. Kazimierza, królewicza. 
Król chętnie zgodził się, by jego syn 
panował na Węgrzech. Na czele 12000 
żołnierzy wyruszył więc św. Kazimierz, 
by poprzeć zbuntowanych i niezadowolo­

nych magnatów. Ci jednak we większo­
ści nie przystąpili do akcji. Kazimierz 
dotarł wprawdzie do Budapesztu, ale był 
zmuszony powrócić z niczym do Polski. 
Pierwszy ten zawód dał świętemu mło­
dzieniaszkowi wiele do myślenia, jak 
złudne są miraże ziemskie. Nie można 
jednak zgodzić się z tym, co pisze his­
toryk niemiecki, Jakub Caro, że właś­
nie ta niefortunna wyprawa miała tak 
dalece załamać psychicznie św. Kazi­
mierza, że postanowił zerwać zupełnie 
ze światem i oddać się wyłącznie życiu 
ascetycznemu. Przeczą bowiem temu 
jawnie fakty. Kazimierz bowiem nie tylko 
nie zaprzestał zajmować się sprawami 
publicznymi, ale był prawą ręką ojca, 
który upatrywał w nim swojego nastę­
pcę i wciągał go powoli do współ rzą­
dów. Kiedy Kazimierz Jagiellończyk dla 
uspokojenia Litwy udał się tam osobiś­
cie i przez dwa lata sprawował bezpo­
średnio rządy, administrację i namiestnic­
two w Królestwie Polskim powierzył Ka­
zimierzowi (1481—1483). W roku 1583 
wezwał ojciec syna do Wilna. Już wte­
dy jednak królewicza męczyła gruźli­
ca. Na wiadomiość o nagłym pogorsze­
niu się zdrowia syna król przybył do 
Grodna, gdzie właśnie Kazimierz do­
gorywał. Święty pożegnał tę ziemię dla 
nieba 4 marca 1484 roku w wieku 26 
lat.

Śmiertelne szczątki św. Kazimierza zło­
żono w katedrze wileńskiej, w kaplicy 
Naijśw. Maryi Panny. W roku 1518 król 
polski Zygmunt I Stary, rodzony brat 
św. Kazimierza, wysłał do Rzymu za 
pośrednictwem , prymasa Jana Łaskie­
go prośbę o kanonizację. Papież Leon 
X na początku roku 1520 wysłał w tej 
snrawie do Polsiki legata swojego, Za­
chariasza Ferreriego. Ten ujęty kultem, 
jaki zauważył, sam ułożył ku czci Ka- 
mierza hymn łaciński i skreślił jego ży­
ciorys, który potem db swojego zbioru 
włączyli Bollandyści. Był to pierwszy o- 
fiojalny żywot św. królewicza. Zacha­
riasz Ferreri tak był pewny bliskiej 
kanonizacji, że przygotował nawet ku 
czci św. Kazimierza teksty liturgiczne. 
Tak się też stało. Papież Leon X na 
podstawie zeznań swojego legata w ro­
ku 1521 wydał bullę kanonizacyjną i 
wręczył ją przebywającemu w Rzymie 
wówczas biskupowi płockiemu, Erazmowi 
Ciołkowi. Ten jednak zmarł we Wło­
szech na zarazę i wszystkie jego doku­
menty zaginęły (1522). Król Zygmunt III 
wznowił starania, uwieńczone szczęśliwie 
nową bullą, wydaną przez papieża Kle­
mensa VIII dnia 7 listopada 1602 roku 
w oparciu o bullę papieża Leona X, 
której kopia znalazła się w archiwum 
watykańskim.

Kiedy z okazji kanonizacji otwarto 
grób św. królewicza (1602), pomimo 
bardzo wielkiej wilgotności grobowca,

tak iż cegły były zupełnie przemokłe, 
po 118 latach ciało świętego znaleziono 
nienaruszone. Przy głowie królewicza 
znaleziono pergamin z wypisanym je­
go ulubionym hymnem ku czci Najśw. 
Maryi Panny: Omni die dic Mariae
(Dnia każdego sław Maryję), którego 
autorstwo zwykło się przypisywać św. 
Bernardowi (t 1153). Wydaje się bardzo 
prawdopodobnym, że Święty złożył ślub 
dozgonnej czystości. Miał też odrzucić 
proponowane mu zaszczytne małżeństwo 
z córką cesarza niemieckiego Fryde­
ryka III.

Uroczystości kanonizacyjne odbyły się 
w katedrze wileńskiej w foku 1604. Bis­
kup wileński, Benedykt Woyno, po­
święcił z tej okazji kamień węgielny 
pod pierwszy kościół ku czd nowego 
Świętego przy kolegium jezuickim. W 
roku 1636 dokonano uroczystego prze­
niesienia relikwii św. Kazimierza do no­
wej kaplicy, ufundowanej przez kró­
lów — Zygmunta III i Władysława IV. 
W roku 1953 śmiertelne szczątki Świę­
tego przeniesiono z katedry wileńskiej 
do kościoła Sw. Piotra i Pawła.

Ikonografia najczęściej przedstawia 
św. Kazimierza w stroju książęcym z 
lilią w ręku lub klęczącego w nocy 
przed drzwiami katedry, by przypom­
nieć jego gorące nabożeństwo do Najśw. 
Sakramentu.

Sw. Kazimierz jest głównym patro­
nem Litwy. W diecezji wileńskiej za­
chował się dotąd zwyczaj, że w dzień 
św. Kazimierza (Kaziuka) sprzedaje się 
obwarzanki, pierniki i palmy. Kobiety 
kiedyś sprzedawały także zioła leczni­
cze. Z okazji 500-IeCia urodzin Świę­
tego w roku 1958 poczta watykańska 
wydała specjalną serię znaczków pocz­
towych, zaprojektowaną przez znaną 
polską miniaturzystkę, Dąbrowską. W 
roku 1960 Kawalerzy Maltańscy obrali 
sobie św. Kazimierza za swojego głów­
nego patrona. Kapituła wileńska na ich 
prośbę wysłała im wówczas część re- 
likwi Świętego. W roku 1907 powstało 
w Stanach Zjednoczonych Amreyki Pół­
nocnej zgromadzenie sióstr litewskich 
pod wezwaniem św. Kazimierza. Zało­
żone w roku 1948 w Rzymie Kolegium 
Litewskie nosi również imię św. kró­
lewicza. Tegoż roku papież Pius XII o- 
głosił św. Kazimierza głównym patro­
nem młodzieży litewskiej. Dwie miejsco­
wości : jedna założona we Wenezueli w 
roku 1758, a druga w Kanadzie, noszą 
imię św. Kazimierza. Julian Krzyżanow­
ski przytacza aż 12 przysłów ludowych, 
związanych z dniem św. Kazimierza. 
Większiość z nich dotyczy pogody, jak 
to np. I „Na św. Kazimierza zima do 
morza zmierza”. W Polsce kult św. Ka­
zimierza był zawsze bardzo żywy. Ku 
jego czci wystawiono wiele kościołów

(Dokończenie na atr. 12)
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Antyfona na wejście Ps 26, 8-9
O Tobie mówi moje serce: „szu­

kaj Jego oblicza”. Szukam, o Panie, 
Twojego oblicza. Swego oblicza nie za­
krywaj przede mną.

albo : Ps 24, 6.3.22
Wspomnij na miłosierdzie Twe, Pa­

nie, na łaski Twoje, co trwają od wie­
ków. Niech nasi wrogowie nie triumfu­
ją nad nami ; wybaw nas, o Boże Izrae­
la, ze wszystkich ucisków naszych.

Modlitwa:
Boże, który nakazałeś nam słuchać 

umiłowanego Syna Twojego* racz nas 
kanmić Twym słowem,# abyśmy oczy­
szczonym sercem mogli cieszyć się wi­
dokiem Twej chwały. Przez Pana na-, 
szego.

Modlitwa nad darami
Prosimy Cię, Panie, niech ta ofiara 

zmaże nasze przewinienia* i przygotuje 
w świętości ciała i dusze Twych wier­
nych* do radości świąt wielkanocnych.

Antyfona na Komunię Mt 17, 5
Ten jest Syn Mój miły, w którym 

mam upodobanie, Jego słuchajcie.

Modlitwa po Komunii
Uczestniczyliśmy, Panie, w tajemni­

cach Twej chwały# pragniemy więc zło­
żyć Ci dziękczynienie* bo żyjących nas 
na ziemi, czynisz już uczestnikami dóbr 
niebieskich. Przez Chrystusa.

Pierwsze czytanie
Rdz 22, 1-2. 9-13. 15-18 

Ofiara Abrahama 

Czytanie z Księgi Rodzaju.
Bóg wystawił Abrahama na próbę. 

Rzekł do niego: «Abrahamie!» A gdy 
on odpowiedział: «Oto jestem», powie­
dział: «Weź twego syna jedynego, któ-

( X = » 0 ^ ^ 0 ( K = ^ 0 0 C

(Dokończenie ze s tr. U )
(dzisiaj jest ich jeszcze 44. Ulubione 
to imię wśród mężczyzn, jak i wśród 
kobiet. Księga imion, wydana w ro­
ku 1975, wymienia aż 28 wybitnych Po­
laków, którzy to imię nosili. Wreszcie 
o popularności tegoż imienia świadczy 
fakt, że aż 104 miejscowości polskich 
zapożyczyło od tegoż świętego.

,JSwieci na każdy dzień”.

rego miłujesz, Izaaka, idź do kraju Mo­
na i tam złóż go w ofierze na jednym 
z pagórków, jaki ci wskażę».

A gdy przyszedł na to miejsce, które 
Bóg wskazał, Abraham zbudował tam 
ołtarz, ułożył na nim drwa i związaw­
szy syna swego Izaaka położył go na 
tych drwach na ołtarzu. Potem Abra­
ham sięgnął ręką po nóż, aby zabić 
swego syna.

Ale wtedy anioł Pana zawołał na nie­
go z nieba i rzekł: «Abrahamie, Abra­
hamie !»

A on rzekł: «Oto jestem».
Powiedział m u : «Nie podnoś ręki na 

chłopca i nie czyń mu nic złego! Te­
raz poznałem, że boisz się Boga, bo nie 
odmówiłeś Mi nawet , twego jedynego sy­
na*.

Abraham obejrzawszy się poza sie­
bie, spostrzegł barana uwikłanego w za­
roślach. Poszedł więc, wziął barana i 
złożył w ofierze całopalnej zamiast swe­
go syna.

Po czym anioł Pana przemówił głoś­
no z nieba do Abrahama po raz drugi: 
«Przysięgam na siebie, mówi Pan, że 
ponieważ uczyniłeś to i nie szczędziłeś 
syna twego jedynego, będę ci błogosła­
wił i dam ci potomstwo tak liczne jak 
gwiazdy na niebie i jak ziarnka piasku 
na wybrzeżu morza ; potomkowie twoi 
zdobędą warownie twych nieprzyjaciół. 
Wszystkie ludy ziemi będą sobie życzyć 
szczęścia na wzór twego potomstwa, dla­
tego że usłuchałeś mego rozkazu*.

Oto słowo Boże.

Psalm responsoryjny
Ps 116B (115), 10 i 15. 16-17. 18-19 

(R .: Ps 116 (114), 9)
Refren : W krainie życia będę widział 
Boga.

Nawet wtedy ufałem, gdy mówiłem : 
«Jestem w wielkim uaisku».
Cenna jest w oczach Pana śmierć świę­
tych Jego.

Refren.
O Panie, jestem Twoim sługą, jam 

sługa Twój, syn Twej służebnicy. Ty 
rozerwałeś moje kajdany, t  Tobie zło­
żę ofiarę pochwalną i wezwę imienia 
Pana.

Refren.
Wypełnię me śluby dla Pana przed 

całym Jego ludem. W dziedzińcach Pań­
skiego domu, pośrodku ciebie, Jeruza­
lem-

Refren.

Drugie czytanie Rz 8, 31b-34
Bóg nie szczędził dla nas własnego Syna

Czytanie z Listu świętego Pawła Apo­
stoła do Rzymian.

Bracia:
Jeżeli Bóg z nami, któż przeciwko 

nam? On, który nawet własnego Syna 
nie oszczędził, ale Go za nas wszyst­
kich wydał, jakże miałby nam wraz z 
Nim i wszystkiego nie darować? Któż 
może wystąpić z oskarżeniem przeciw 
tym, których Bóg wybrał? Czyż Bóg, 
który usprawiedliwia ? Któż może wydać 
wyrok potępienia ? Czy Chrystus Jezus, 
który poniósł za nas śmierć, co więcej 
— zmartwychwstał, siedzi po prawicy 
Boga i przyczynia się za nami ? J K

Oto słowo Boże.

Śpiew przed ewangelią Por. Mt 17, 7
Aklamacja: Chwała Tobie, Królu

wieków. Z obłoku świetlanego odezwał 
się głos O jca: «To jest mój Syn umi­
łowany, Jego słuchajcie*.

Aklamacja: Chwała Tobie, Królu
wieków.

Ewangelia Mk 9, 2-10

Przemienienie Pańskie

t  Słowa Ewangelii według świętego
Marka.

Jezus wziął z sobą Piotra, Jakuba i 
Jana i zaprowadził ich samych osobno
na górę wysoką. Tam przemienił się
wobec nich. Jego odzienie stało się lśnią­
co białe tak, jak żaden wytwórca sulqflK 
na na ziemi wybielić nie zdoła. I u k a ^ ^  
zał się im Eliasz z Mojżeszem, którzy 
rozmawiali z Jezusem.

Wtedy Piotr rzekł do Jezusa: «Rab- 
bi, dobrze, że tu jesteśmy ; postawimy 
trzy namioty: jeden dla Ciebie, jeden 
dla Mojżesza i jeden dla Eliasza*. Nie 
wiedział bowiem, co należy mówić, tak 
byli przestraszeni.

I zjawił się obłok, osłaniający ich, a 
z obłoku odezwał się głos: «To jest 
mój Syn umiłowany, Jego słuchajcie*. I 
zaraz potem, gdy się rozejrzeli, nikogo 
już nie widzieli przy sobie, tylko same­
go Jezusa.

A gdy schodzili z góry, przykazał im, 
aby nikomu nie rozpowiadali o tym, co 
widzieli, zanim Syn Człowieczy nie pow­
stanie z martwych. Zachowali to pole­
cenie, rozprawiając tylko między sobą, 
co znaczy powstać z martwych.

Oto słowo Pańskie.


